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  Wydanie I
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  Od Autora


  Dziwna jest historia tej książki. Wygląda na to, że ona sama domagała się napisania, amnie użyła tylko jako ślepego instrumentu.


  Oratowaniu polskich dzieci zRosji ioudziale ojca Franciszka wtym przedsięwzięciu wiedziałem będąc jeszcze wPolsce. Po przyjeździe do Kanady słyszałem szczegółowe relacje zust samego księdza, ale napisanie książki na ten temat zdawało się wtedy przerastać moje możliwości.


  Po śmierci ojca Franciszka, prof. Feliks Pluta zOpola, ogarnięty obawą, że pamięć osłynnym członku rodziny ijego niecodziennych czynach pójdzie wzapomnienie, dzieląc los historii wielu niezwykłych rodaków, rozpoczął długie imozolne, lecz bezowocne poszukiwanie autora. Wtym celu dotarł do mnie wdalekiej Kanadzie.


  Podjąłem się spełnić prośbę Feliksa pod warunkiem, że będzie to książka dokumentalna wjęzyku angielskim. Miałem do dyspozycji dwie wielkie kartoteki wypełnione dokumentami zebranymi przez ojca Franciszka zaraz po jego wyjeździe zRosji. Dodatkowo, Feliks zwielkim zapałem zalewał mnie strumieniem książek, artykułów, wycinków zgazet, informacji zinternetu, itd. Po zapoznaniu się zdokumentami przystąpiłem do pracy, ale nie byłem wstanie napisać więcej niż cztery rozdziały iuznałem to za porażkę.


  Rozpocząłem wszystko od nowa, tym razem wformie beletrystycznej, mimo że wtej dziedzinie nie miałem żadnego doświadczenia. Ku mojemu wielkiemu zdziwieniu, pierwsze pięć rozdziałów napisałem zadziwiająco łatwo. Dziecko zrodzone zmojej wyobraźni wychyliło główkę, domagając się kontynuacji swych narodzin. Po ukończeniu 18 rozdziałów uznałem, że czas kończyć, ale powieść stawiała opór tak długo, aż napisałem następne dziesięć rozdziałów.


  Książkę opublikowałem iFeliks nareszcie otrzymał długo oczekiwane dzieło, ale wobcym języku. Niezniechęcony tym, sam wyszukał utalentowaną tłumaczkę –Agnieszkę Engel, która nie tylko wspaniale przetłumaczyła tekst, ale też znalazła wydawnictwo MUZA iuzyskała zgodę na wydanie książki pod warunkiem, że powieść zostanie skrócona oprzeszło 200 stron. Rozpoczęła się kuracja odchudzająca. Zżalem znikały dygresje, niektóre sceny, przygody iuboczne postacie. Kuracja się skończyła ipacjentka nabrała lepszych kształtów. Czy uzyska grono nowych przyjaciół, zależy od polskich Czytelników. Wydanie angielskie znalazło licznych wielbicieli.
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  Ojciec Franciszek, zdjęcie pochodzi zokresu pobytu wIndiach wczasie IIwojny światowej


  Chłopiec wjednymbucie


  Rozległo się pukanie do drzwi. Cisza. Ponowne pukanie iznów cisza. Pukanie stawało się coraz głośniejsze icoraz bardziej natarczywe. Wśrodku spał młody ksiądz. Przyjechał właśnie zBuzułuku wRosji do Taszkientu wUzbekistanie –ponad 1000km, których przebycie zajęło mu niemal cztery dni. Wpodróży spał niewiele. Pociąg, którym jechał, składał się zwagonów bydlęcych, zatłoczonych, bez miejsc siedzących. Wtaki sposób podróżowała większość ludzi wZwiązku Sowieckim w1942 roku. Trwała wojna iowszystko było trudno –przynajmniej tak to oficjalne tłumaczono. Ledwie złożył głowę do snu, gdy wyrwało go zniego łomotanie do drzwi. Nie bardzo wiedział, gdzie jest. Po chwili przypomniał sobie. Był wsowieckim hotelu, przerobionym na polski sierociniec. Teraz pod jego opieką. Walenie nie ustawało. Ktokolwiek tak hałasuje, obudzi cały sierociniec, pomyślał ksiądz.


  – Proszę –zawołał.


  Wdrzwiach pojawiła się siwa, kudłata głowa przyozdobiona równie kudłatą brodą.


  – Ojciec wybaczy, ale właśnie zjawiło się następne.


  – Następne co?


  – Dziecko. Mały chłopiec.


  – Proszę wejść –ksiądz poznał właściciela czupryny, pana Waldka.


  WZwiązku Sowieckim wszyscy byli dla siebie „towarzyszami”, ale Polacy wRosji zwracali się do siebie wtradycyjny sposób, zachowując tym samym swoją narodową dumę. Był to gest oporu przeciwko Sowietom. Oficjalnie pan Waldek był stróżem nocnym, ale wpraktyce zajmował się wszystkim. Był kucharzem, dozorcą, pielęgniarzem oraz, co najważniejsze, dostawcą jedzenia dla sierocińca. WRosji można było mieć dużo pieniędzy ijednocześnie umierać zgłodu. Same pieniądze niewiele były warte. Trzeba było umieć się targować, apan Waldek okazał się wtym fachu najlepszy. Bez niego sieroty pomarłyby zgłodu. Przyjechały tu wygłodzone ichore, niewiele było trzeba, by pomarły. Rosjanie wywieźli zhotelu wszystkie meble, prócz kilku połamanych krzeseł. Pan Waldek naprawił je isprzedał, kupując za to jedzenie. Odkręcił też wielki żyrandol zepoki carskiej, wiszący wsali balowej, iprzehandlował go za trzy worki ziemniaków.


  – Co to za chłopiec?


  – Właśnie przyszedł. Ma jeden but.


  – I co mam znim zrobić?


  Ksiądz pożałował tych słów wchwili, gdy je wypowiedział. Nie powinien zadawać tego pytania, znał na nie odpowiedź iwcale nie chciał jej usłyszeć.


  – Niech ojciec go weźmie… zinnymi.


  – Nie mogę tego zrobić. Sowieci zatwierdzili listę. Trzy miesiące zajęło mi przedzieranie się przez ich biurokrację.


  – Ojcze, on tak długo szedł wśniegu.


  – W tej chwili nie mogę już nic zrobić. Przykro mi. Za kilka godzin wyruszamy.


  – Ma jeden but.


  Ksiądz spojrzał woczy starca. Był wnich upór, determinacja, nawet bunt. Znał ten typ ludzi. Nieustępliwy, mazurski chłop, aoni słynęli ze swej bezkompromisowości. Ich ścieżki przecięły się dużo wcześniej. Na początku długiej podróży wmroczne trzewia Związku Sowieckiego siedzieli wtym samym więzieniu. Wraz zdwoma milionami Polaków zostali deportowani ze wschodniej Polski w1939roku, gdy Sowieci zaatakowali kraj. Woczach Związku Sowieckiego obaj byli przestępcami. On był księdzem, apan Waldek ukradł kiedyś wiadro ziemniaków, żeby nakarmić swoje dzieci. Deportowali całą jego rodzinę. Piątka jego dzieci zmarła, zanim wyszedł zwięzienia. Żonę stracił wcześniej. Teraz opiekował się cudzymi dziećmi.


  Ksiądz wstał. Itak był już ubrany icałkiem rozbudzony. Miał zaledwie trzydzieści siedem lat, lecz jak każdy, kto spojrzał śmierci woczy, wydawał się owiele starszy. Był wątły iniewysoki, awydawał się jeszcze drobniejszy. Wyglądał jak chłopiec otwarzy starca.


  – Niech go pan przyprowadzi –powiedział. Pan Waldek szybko wyszedł.


  Ksiądz zaczął przemierzać swój maleńki pokoik. Powierzono jego opiece sto sześćdziesiąt sierot wyrwanych zobjęć śmierci. Niektóre dotarły tu same, inne zostały przywiezione przez wysłanników rządu Rzeczypospolitej Polskiej na uchodźstwie, którzy otrzymali pozwolenie na szukanie polskich sierot wsowieckich sierocińcach wpołudniowej Rosji. Były ich tysiące. Tu zebrali sześćdziesiąt. Sto oczekiwało wprzygranicznym Aszchabadzie, gdzie miał się udać zdziećmi za kilka godzin. Sowieci wydali zezwolenie na wywiezienie stu sześćdziesięciorga dzieci do Indii. Ksiądz nie miał pojęcia, dlaczego mieli jechać akurat do Indii, ale wszystko było lepsze od pozostania wRosji. Teraz musiał zmierzyć się zpoważnym problemem. Jeśli będzie próbował przemycić jeszcze jedno dziecko, Sowieci mogą zatrzymać cały transport. Gdy zostawi je tutaj, nie ma żadnej gwarancji, że kolejny transport dostanie zezwolenie na wyjazd zRosji. Ale pozbawiony rodziny chłopiec umrze tu lub zostanie wywieziony do sierocińca sowieckiego, gdzie wychowają go na rosyjskiego komunistę. Jeśli nie będzie chciał tam jechać, Sowieci wyrzucą go na mróz. Awsowieckim sierocińcu będzie wyśmiewany idręczony za to, że jest Polakiem. Ksiądz czuł, że nie ma prawa narażać bezpieczeństwa stu sześćdziesięciorga dzieci. Kimże jednak był, żeby skazywać to dziecko na śmierć? Nigdy nie marzyłem otym zajęciu, pomyślał zniechęcią.


  Był kapelanem wojskowym. Kierował się na front z6Dywizją Armii Polskiej utworzoną wZwiązku Sowieckim zgrup polskich więźniów ideportowanych. Inni kapelani już wyruszyli, on był ostatni. Gdy szykował się do opuszczenia obozu, zatrzymał go naczelny kapelan Armii Polskiej wZwiązku Sowieckim, ksiądz dziekan Włodzimierz Cieński.


  – Chcę, żebyś przewiózł grupę sierot do Indii –powiedział.


  – Mam rozkaz wyruszenia z6Dywizją –odpowiedział ksiądz.


  – Ja mam dla ciebie nowe rozkazy –rzekł dziekan znaciskiem.


  – Nie lubię dzieci. Nie radzę sobie znimi –odparł ksiądz znadzieją, że to zakończy sprawę.


  – Franku –ciągnął dziekan –ja ci nie każę ich lubić. Rozkazuję ci, żebyś zaopiekował się nimi jak swoimi. To znaczy… jakby były dziećmi twojego brata lub siostry –dodał. –Jesteś dobrym księdzem. Mam do ciebie pełne zaufanie. Te dzieci przeszły przez prawdziwe piekło. Potrzebuję kogoś, kto pokaże im, że Bóg ciągle istnieje iże On tu rządzi, anie jacyś cholerni komuniści. Ty jesteś do tego odpowiednim człowiekiem. Wiem, że mnie nie zawiedziesz.


  Zgodził się. Nie mógł odmówić wykonania rozkazu. Ateraz wpakował się wprawdziwe tarapaty. Pukanie do drzwi.


  – Proszę.


  Do pokoju wszedł mały chłopiec wza wielkiej, sięgającej mu do kostek iprzewiązanej sznurkiem kufajce. Miał na sobie jeden but, ito za duży, adruga noga okutana była wbrudne, przemoczone szmaty. Zdjął futrzaną, rosyjską czapę zczerwoną gwiazdą na czole, odsłaniając ogoloną głowę ibladą twarz.


  – Jak ci na imię?


  – Norbert.


  – Ile masz lat?


  – Dwanaście.


  – Dwanaście? –zdziwił się ksiądz. Malec nie wyglądał na więcej niż dziewięć. –Gdzie twoja rodzina?


  – Tatę zastrzelili wPolsce.


  – A matka?


  – W kołchozie wKazachstanie.


  – W Kazachstanie? To jak się tu dostałeś?


  – Przyszedłem.


  – Sam?


  – Nie.


  – Kto był ztobą?


  – Mężczyzna. Wyglądał jak Rosjanin, ale to nie był Rosjanin. To był ktoś inny.


  – Ach tak?


  – Jak tylko opuściłem kołchoz, pojawił się jakby znikąd. Zapytał: „Dokąd idziesz, malczik?”. „Do Taszkientu, do polskiej armii. Przyjmują tam dzieci”, powiedziałem mu. „Ja też tam idę”, odpowiedział.


  – Gdzie jest teraz?


  – Przyprowadził mnie tutaj iposzedł.


  – Dokąd?


  – Nie pytałem.


  – Jak długo szliście?


  – Czternaście dni.


  – Czternaście dni?! Jak udało wam się przeżyć?


  – Cały dzień szliśmy, awnocy wspinaliśmy się na stogi siana iwykopywaliśmy wnich dziury.


  – W otwartym stepie?


  – Nie było żadnych domów. Wilki cały czas szły za nami. Wnocy krążyły wokół stogów iskakały, ale byliśmy dla nich za wysoko.


  – Co jedliście?


  – On mówił: „Idź do tamtego domu ipoproś ojedzenie. Kobieta, która tam mieszka, coś ci da”. Czasem dostawałem chleb, czasem gotowane ziemniaki, kapustę. Zawsze coś. On nic nie jadł.


  – I matka puściła cię samego?


  – Nie.


  – Jak to nie?


  – Poszła do pracy, żeby zdobyć dla nas trochę jedzenia.


  – Nie pytałeś jej opozwolenie?! Zamartwia się teraz na śmierć, nie wie, czy żyjesz.


  – Nie zgodziłaby się.


  Chłopiec miał już dosyć tego przesłuchiwania. Nie dostał nic do jedzenia ani picia… zadają tylko pytania.


  – Ktoś musiał iść! Było nas czworo, achleba starczało dla jednego albo dwóch. Byłem najstarszy. Ktoś musiał coś zrobić! Co miałem zrobić? Pozwolić im umrzeć zgłodu?! –wykrzyknął przez łzy.


  Ksiądz ponownie przyjrzał się chłopcu. Jego ręce inogi były wychudzone, ale brzuch wzdęty, atwarz opuchnięta –oczywiste oznaki wygłodzenia. Poczuł wstyd. Oto stał izadawał chłopcu głupie pytania, podczas gdy to dziecko umierało zgłodu na jego oczach. Chwycił chłopca wramiona iuścisnął.


  – Przepraszam, bardzo cię przepraszam. Zabiorę cię zinnymi, bez względu na wszystko. Obiecuję.


  Podszedł do drzwi, żeby zawołać pana Waldka, ale ten już czekał.


  – Proszę go wziąć do kuchni idać mu coś do jedzenia –zupę, herbatę, co pan znajdzie. Tylko ostrożnie. Niech pan mu nie da za dużo, bo się rozchoruje.


  – Tak, ojcze.


  – I proszę zdjąć te szmaty zjego stóp. Sprawdzić, czy nie ma odmrożeń.


  – Tak ojcze. Dam mu buty. –Pan Waldek spojrzał na księdza wymownie, aojciec Franciszek wiedział, że czeka na decyzję.


  – Tak, tak, zabiorę go zinnymi.


  Twarz staruszka nie pokazywała żadnych emocji, ale jego oczy mówiły wszystko. Wziął chłopca za rękę iwyszli. Pozostawiony sam sobie ksiądz musiał wreszcie spojrzeć prawdzie woczy. Nie wyglądało to dobrze. Pod wpływem chwili dokonał wielkiego zobowiązania. Nie po raz pierwszy wplątywał się wkłopoty. Często podejmował decyzje, kierując się sercem, anie głową. Wjakie tarapaty wpakował się tym razem? Podszedł do okna. Szyba wdolnej framudze była wybita, więc dziurę wypełniono gazetami. Nie było wiele widać, ale próbował patrzeć wdal, szukając rozwiązania problemu.


  Myślami przeniósł się do Suchobezwodnoje, ciężkiego obozu pracy na Syberii, gdzie niegdyś go zesłano. To był prawdziwy obóz śmierci. Ludzie padali jak muchy. Przetrwał tam szesnaście miesięcy, czym zaskoczył wszystkich, włącznie zsamym sobą. Wgłębi serca wiedział, że to cud, jeden zwielu, których doświadczył wRosji. Paradoksalnie, to Hitler ocalił ich od pewnej śmierci. Jego isetki tysięcy Polaków deportowanych do Związku Sowieckiego. Niezbadane są ścieżki Pana, pomyślał. Gdy Hitler napadł na Związek Sowiecki, Stalin ogłosił amnestię dla wszystkich Polaków, którzy przeżyli. Stalin –były seminarzysta duchowny –bynajmniej nie doznał gwałtownego nawrócenia. Chciał stworzyć kolejną armię, składającą się zmilionów deportowanych przez niego Polaków iaresztowanych oficerów. Niemcy nacierali na Moskwę, Leningrad iStalingrad, dlatego jak tonący chwytał się brzytwy.


  Gdyby nie inwazja Hitlera na Rosję, tysiące Polaków zginęłoby wobozach pracy, kopalniach złota, kolektywnych gospodarstwach iwszędzie tam, gdzie zostali zesłani jako niewolnicy państwa sowieckiego. Ich minister spraw zagranicznych Majski irząd Rzeczypospolitej Polskiej na uchodźstwie osiągnęli porozumienie. WZwiązku Sowieckim miała powstać stutysięczna polska armia, by wspierać siły armii sowieckiej. Armię tę formowano wBuzułuku wRosji itam wysłano księdza. Sowieci nie mieli zamiaru uzbroić polskiej armii, lecz wydali rozkaz, by żołnierze ruszyli na front nieuzbrojeni izbierali broń ich poległych towarzyszy. Anders sprzeciwił się takiej masowej rzezi.


  Ostatecznie interweniowali Brytyjczycy. Mieli dużo wojskowego ekwipunku iza mało żołnierzy, więc osiągnęli porozumienie ze Związkiem Sowieckim. Sowieci pozwolą polskiej armii na ewakuację do Iranu wzamian za tysiące alianckich ciężarówek ztransportem żywnościowym, medycznym imilitarnym. Ksiądz miał wyruszyć zarmią.


  Polski Czerwony Krzyż wIndiach zaproponował Rosjanom 50 ton lekarstw, żywności iubrań wzamian za 500 głodujących polskich sierot. Sowieci zmniejszyli tę liczbę do 160. Nie interesowały ich dzieci, które padały jak muchy, chcieli dostać jak najwięcej żywności ilekarstw. Dzieci były dla nich jedynie kartą przetargową. Ciężarówki dotarły do Rosji 14 grudnia 1941 roku. Po ich rozładowaniu Sowieci zmienili zdanie. Zażądali teraz stu ton. Ciężarówki odjechały puste, adzieci zostały wRosji. Teraz ciężarówki wróciły zkolejnym zaopatrzeniem, aon miał listę wszystkich 160 dzieci zaaprobowaną przez NKWD. Jak miał przemycić przez granicę jeszcze Norberta? Sowieci będą szukać każdej wymówki, żeby znów zerwać porozumienie. Przeliczą dzieci nie tylko na granicy, ale nawet na stacji kolejowej. Nie będzie wstanie wsadzić go nawet do pociągu.


  Znowu zaczął krążyć po pokoju. Wchwilach rozterki zwracał się do swojego Pana, Jezusa. Jego ojciec zmarł w1914 roku, gdy on miał 9 lat. Musiał znaleźć sobie drugiego ojca, który go wysłucha, więc zwrócił się ku temu, który nigdy nie umrze, ku Ojcu wNiebie. Był pewien, że ktoś tam na górze go słucha –jeśli nie sam Pan Jezus, to pewnie jakiś wysoko postawiony święty lub anioł. Miał na to wiele dowodów. Dwa razy był skazany na śmierć iza każdym razem udało mu się jej uniknąć. Wątły, chudy, chorowity mężczyzna ozaledwie 162cm wzrostu przetrwał twarde obozy pracy, wktórych ginęły setki młodych, silnych mężczyzn. Przycisnęło go drzewo ito też przeżył. Wszystko to były niezaprzeczalne cuda. Bóg chciał, żeby żył. To wszystko wyjaśniało. Teraz Pan chce, żeby wyprowadził to stadko sierot zdomu niewoli do indyjskiej Ziemi Obiecanej. Był jednak problem –jedno dodatkowe dziecko.


  – Jaka jest Twoja wola, Panie? –zapytał głośno. –Dlaczego przysłałeś do mnie to dziecko? Czy chcesz, żebym ryzykował życiem wszystkich dzieci dla tego jednego? Daj mi jakiś znak, Boże.


  Nagle doznał olśnienia.


  – Ty ślepy głupcze, ty idioto! –krzyknął sam do siebie uderzając dłonią wczoło. –To przecież Pan zesłał ci to dziecko, by ponownie sprawdzić twoją wiarę. Ostatnio, gdy sromotnie go zawiodłeś, przysięgałeś, że będziesz wierzył wNiego zcałą mocą ibezgranicznie. Aco teraz robisz? Wstydź się, człowieku małej wiary.


  To było tak oczywiste, jak mógł nie dostrzec? Rosjanin, októrym mówił chłopiec, nie był żadnym Rosjaninem. Oni nie robią takich rzeczy. Nie, on nie był nawet człowiekiem. Bóg chciał tego chłopca ocalić, więc ocali go iteraz. Dlaczego miałby się martwić, jak go przewiezie przez granicę? Dlaczego nie miałby zawierzyć Bogu całkowicie izostawić spraw wJego rękach? Wtym momencie cały niepokój zniknął. Rozpłynął się niczym we mgle. Niech Bóg się tym zajmie. Gdyby nie te wszystkie cuda, wogóle by go tu dziś nie było. Wszystko było takie proste.


  Położył się do łóżka inatychmiast zasnął, ale nie spał długo. Obudziła go pani Różańska. Spojrzał na swój kieszonkowy zegarek, prezent od brygadiera zobozu. Była piąta rano. Cóż to za wspaniały prezent, pomyślał. Przypomniał sobie chwilę, wktórej pierwszy raz spotkał tego gigantycznego mężczyznę. Stał przy wejściu do obozu iwitał nowo przybyłych, przerażonych więźniów.


  – Towarzysze –zagrzmiał wielkolud –są trzy drogi wyjścia ztego obozu. Tylko trzy. Może was przygnieść drzewo ścinane wlesie, możecie utonąć podczas spławiania bali albo umrzeć zgłodu ichoroby. Radzę wam dobrze, towarzysze, wybierzcie którąś zdwóch pierwszych dróg.


  Więźniowie zprzerażenia zamarli wbezruchu. Nie, jako ksiądz nie pozwoli, by ten olbrzym odebrał im wszelką nadzieję na przeżycie. Ten brutal zgóry skazywał ich na śmierć. Musiał coś do nich powiedzieć.


  – Jeśli taka wola Boga, niech tak się stanie –rzekł.


  – Coście powiedzieli? –wrzasnął olbrzym, rozjuszony tym, że ktoś ośmielił się odezwać wjego obecności.


  – Jeśli Bóg tak chce, niech tak będzie –powtórzył ksiądz, zadzierając głowę wysoko, by spojrzeć olbrzymowi prosto woczy.


  Brygadier zbliżył się do niego powoli, pochylił głowę ikrzyknął:


  – Waszego Boga tu nie ma, towarzyszu! Ani tu, ani wcałym Związku Sowieckim. Wtym obozie ja jestem waszym Bogiem. Rozumiecie, towarzyszu?!


  – Mój Bóg jest tutaj –odpowiedział ksiądz, wskazując na serce. –Nie potrzebuję waszego.


  Zamknął oczy, przekonany, że zostanie zabity jednym ciosem, ale nic takiego się nie stało. Tego wieczoru więźniowie dziękowali mu, że postawił się olbrzymowi. Dało im to iskierkę nadziei. Dwa tygodnie później, kiedy spał na swojej pryczy, usłyszał szept.


  – Franciszku Janowiczu, czy to prawda, że Bóg istnieje?


  Otworzył oczy. To brygadier zwrócił się do niego wtradycyjny rosyjski sposób.


  – Istnieje. Tak, jak wy ija.


  – To dlaczego nikt go nigdy nie widział?


  – Czy wierzycie, że Nowy Jork istnieje?


  – Tak.


  – Widzieliście Nowy Jork? Byliście tam kiedyś?


  – Nie.


  – A czy znacie kogoś zRosji, kto widział Nowy Jork?


  – Nie.


  – Bóg jest jak Nowy Jork. Istnieje, mimo że nikt wRosji go nie widział.


  Olbrzym odszedł. Ksiądz nie był pewien, czy udało mu się go przekonać oistnieniu Boga. Jakiś czas później brygadier zwrócił się do niego ponownie. Było to wlesie, zdala od innych więźniów. Wyglądał na zmartwionego. Wyraźnie chciał coś powiedzieć, ale nie był wstanie. Wreszcie wybuchnął.


  – Co Bóg robi z… ztymi ludźmi… –zawahał się. –Tymi, którzy… którzy… zabili kogoś?


  – Skazuje ich na wieczne potępienie wpiekle.


  Olbrzym odwrócił się gwałtownie iodszedł szybko, wielkimi krokami. Teraz ksiądz miał problem. Nie zdążył opowiedzieć brygadierowi oprzebaczeniu. Tamten odszedł tak szybko, że nie zdążył się nawet odezwać. Przez kilka następnych tygodni próbował porozmawiać zbrygadierem sam na sam, ale olbrzym ciągle go unikał. Wkońcu udało mu się zaskoczyć go wwychodku. Podbiegł do drzwi izawołał.


  – Znam sposób na zmycie waszych grzechów, brygadierze!


  – Jaki? –wrzasnął olbrzym, który wypadł zwychodka ze spuszczonymi spodniami.


  – Musicie wyznać swoje grzechy iżałować za nie.


  – I to wszystko?!


  – I… zmienić się na lepsze.


  Olbrzym chwycił go ipodrzucił wgórę. Łapał go ipodrzucał raz po raz jak piórko, cały czas powtarzając:


  – I to już wszystko?!


  Dzień później wgłębinach tajgi odbyła się spowiedź brygadiera. Klęczał na zamarzniętym mchu, podczas gdy ksiądz przysiadł na spróchniałym pniu. Olbrzym wyznał swój ciężki grzech. Wpijackim szale zabił dwóch mężczyzn. Powinien za to zostać stracony, ale jego siła fizyczna była dla Sowietów zbyt cenna. Skazali go na dożywocie wciężkim obozie pracy, gdzie pobił wszystkie możliwe rekordy wydajności izostał brygadierem. Gdy przyszedł moment żalu za grzechy, olbrzym bił się wpiersi ztaką siłą, że huk niósł się echem po lesie. Stopniowo brygadier stawał się innym człowiekiem. Przestał pić bimber, pomagał najsłabszym więźniom wyrobić dzienną normę, anawet nosił rannych ichorych zlasu do obozu.


  Niestety miesiąc później wrócił do starych zwyczajów. Upił się iwpadł wszał, zniszczył kilka mebli. Następnego dnia, wciąż pijany, poszedł zludźmi do lasu. Tam spadło na niego drzewo. Pień drzewa przygniótł mu nogi, miażdżąc je, awielka gałąź zcałej siły uderzyła go wklatkę piersiową. Próbował mówić, ale zakrztusił się, azust popłynęła mu strużka krwi. Ksiądz instynktownie klęknął przy nim iśniegiem uczynił na jego czole znak krzyża.


  – Bóg… grzech –zdołał wydusić olbrzym. Zust wypłynął mu strumień krwi. Ksiądz jednak wiedział, co tamten miał na myśli.


  – Tak, oczywiście. Bóg wybacza ci grzechy. Wyznałeś je, żałowałeś za nie, zmieniłeś się na lepsze. Bóg wybaczy ci to wczorajsze potknięcie. Nikogo nie skrzywdziłeś. –Wzniósł ręce ku niebu. –Chryste, Ty umarłeś na krzyżu dla naszego zbawienia, zmyj grzechy tego człowieka iprzyjmij go do domu Ojca swego. Amen.


  – Cha…ra…szo… wyszeptał olbrzym. Zwielkim wysiłkiem sięgnął do kieszeni iwyciągnął zniej zegarek, który wcisnął księdzu do ręki. –Weź… buty…


  Filcowe buty olbrzyma, przedmiot zazdrości całego obozu, leżały tuż obok pnia na tym, co pozostało zjego nóg. Ksiądz czuł, że nie jest wstanie zdjąć ich ze stóp umierającego człowieka, jakkolwiek cenne by były podczas srogiej syberyjskiej zimy. Dobre buty mogły być kwestią życia iśmierci. Odmrożone palce oznaczały początek gangreny, aona zabierała nawet najsilniejszych.


  – Weź buty! Teraz! –wydusił zsiebie olbrzym. Takie było jego ostatnie życzenie. Wiedział, że gdy tylko umrze, abuty zostaną na jego nogach, rozpocznie się onie walka ijego mały przyjaciel ksiądz nie będzie miał żadnych szans, żeby je zdobyć. Ojciec Franciszek musi zabrać buty, póki on jeszcze żyje. Gdy tylko będzie miał je wrękach, staną się jego prywatną własnością, co wobozie było rzeczą świętą.


  Ksiądz powoli zsunął pierwszy but, starając się sprawić umierającemu jak najmniej bólu. Zszedł lekko, gdyż olbrzym wypychał buty owczą wełną, by je ocieplić. Drugi udało się zdjąć równie łatwo. Miał teraz parę największych butów wcałym Związku Sowieckim. Były na niego owiele za duże, ale powinny dobrze ogrzewać stopy.


  Brygadier zmarł, zanim zdołali pociąć drzewo na małe kawałki izdjąć je zjego ciała. Władze obozu nie zezwoliłyby księdzu na urządzenie mu prawdziwie chrześcijańskiego pochówku. Jego zwłoki wyrzucono do tajgi, arktycznym wilkom na pożarcie. Ksiądz wraz zpozostałymi więźniami przeprowadzili wnocy wbaraku czuwanie dla tego wielkiego człowieka, którego zpoczątku się lękali, apotem nauczyli się go kochać iszanować. Tydzień później Stalin ogłosił amnestię dla wszystkich Polaków deportowanych do Rosji iwkrótce potem ksiądz opuścił obóz. Ponownie spojrzał na zegarek, awzrokiem powędrował do dużego worka, wktórym trzymał swoje olbrzymie filcowe buty. To najlepszy prezent, jaki mógł dostać. Musiał wypychać buty szmatami igazetami ichodzić wnich podnosząc nogi wysoko, żeby się nie potknąć, ale to nie miało znaczenia. Było mu ciepło wstopy, ato liczyło się najbardziej.


  Pukanie do drzwi.


  – Ojcze, dzieci są już gotowe do drogi. Musimy być wcześnie na stacji. Nie wiadomo, októrej przyjedzie pociąg –powiedziała pani Różańska.


  Wychudzona, jak większość polskich kobiet wRosji wtym czasie, osurowej, ascetycznej twarzy, była jedyną kobietą, którą sam zatrudnił. Prócz tego miał pięć opiekunek wTaszkiencie idziesięć wAszchabadzie. Zkobietami zawsze miał problemy. Zjakiegoś powodu nie przyjmowały go takiego, jakim był: zwykłym, ciężko pracującym księdzem. Niektóre otaczały go czcią ioczekiwały, że będzie chodził po wodzie. Inne litowały się nad nim lub pogardzały nim zpowodu jego wątłej postury. Kobiety były skomplikowane, uczuciowe izupełnie nieprzewidywalne. Ateraz musiał znimi pracować wogóle ich nie znając. Cała ta sytuacja nie napawała go radością. Lecz wtej chwili miał zupełnie inny problem. Lęk, który jakoś opuścił go poprzedniej nocy, powrócił teraz ze zdwojoną siłą. Zmusił się do zebrania myśli. Pani Różańska ma rację. Pociągi wRosji nigdy nie jeżdżą zgodnie zrozkładem. Najczęściej się spóźniają, ale czasem przychodzą za wcześnie iodjeżdżają, nie czekając na nikogo. Nie mogli spóźnić się na ten pociąg. Mieli dla dzieci zarezerwowane dwa wagony. Jeśli się spóźnią, nie wiadomo, czy uda im się wsiąść do następnego pociągu.


  – Jak się czują dzieci? –zapytał ojciec Franciszek.


  – Są gotowe do drogi. Zpodekscytowania itak nie mogły spać. Dałyśmy im chleba iherbaty. Niedużo, gdyż musimy zostawić trochę na podróż –odpowiedziała zawsze praktyczna kobieta.


  – Ile znich nie będzie wstanie iść owłasnych siłach?


  – W tej chwili tylko czworo idwoje maluchów, ale ztymi dziećmi nigdy nic nie wiadomo.


  Wstał. Nie musiał się ubierać. WRosji każdy spał wubraniu, żeby utrzymać ciepło. Miał na sobie swój wojskowy mundur. Był kapitanem polskiej armii. Poprawił mundur izałożył czapkę. Wyciągnął ztorby swoje olbrzymie buty izałożył je, wypychając puste miejsca wszystkimi szmatami, jakie zdołał znaleźć. Wyglądał nieco dziwacznie, ale wydawał się wyższy.


  Dzieci były bardzo ciche. Siedziały na podłodze ściskając swoje tobołki. Miały wnich cały swój dobytek, którego gorliwie strzegły. Było za ciemno, by dostrzec ich twarze, ale zdawało mu się, że widzi ich oczy. Błyszczały wciemności jak małe żarzące się węgielki.


  Przeżegnał się ipowiedział głośno:


  – Panie, uchroń te dzieci inas wnaszej podróży ku wolności. Daj nam siłę, hart ducha iodwagę, by móc stanąć wobliczu prób icierpień, które napotkamy na swej drodze. Amen.


  – Amen –powtórzyli wszyscy.


  Wyszli na dwór iustawili dzieci czwórkami. Ksiądz upewnił się, że wkażdej czwórce silniejsze dzieci będą na zewnątrz, asłabsze wśrodku, na wypadek, gdyby potrzebowały pomocy. Dorosłych było za mało, by nieść wszystkie słabe dzieci. Byli gotowi do drogi. Wszystkie oczy zwróciły się na księdza, który rozejrzał się po raz ostatni, czy nikogo nie brakuje. Nie było pana Waldka.


  – Gdzie jest pan Waldek? –spytał.


  Nikt nie umiał mu odpowiedzieć, cofnął się więc do środka. Wiedział, gdzie ma go szukać. Irzeczywiście, stary stróż siedział na podłodze wswojej kanciapie inaprawiał krzesło. Ich oczy spotkały się iksiądz ponownie zobaczył wnich opór inieustępliwość. Zrozumiał, że nie ma szans na przekonanie tego upartego chłopa do zmiany decyzji.


  Nie idzie pan znami?


  – Nie. Ktoś musi tu być, kiedy przyjdą następni malcy. Wielu ich jest już wdrodze.


  Staruszek podjął decyzję. To tu chciał aż do śmierci pomagać dzieciom. Ksiądz pochylił się iobjął go serdecznie.


  – Udzielę panu błogosławieństwa Bożego.


  Pan Waldek uklęknął.


  – Niech łaska Boga Wszechmogącego, Ojca iSyna iDucha Świętego spłynie na ciebie. Iniech zostanie ztobą do końca twoich dni. Amen.


  Łzy zakręciły im się woczach iojciec Franciszek wybiegł.


  – W imię Jezusa Chrystusa, rozpoczynamy naszą podróż! –krzyknął głośno, by wszyscy go usłyszeli. Wziął na ręce najmłodsze dziecko, 18-miesięczną dziewczynkę, izaczął iść. Nigdy nie był silny, ale był niesamowicie wytrzymały. Dzięki tej wytrzymałości przetrwał obóz iona zyskiwała mu szacunek. Chciał nią zyskać przychylność towarzyszących im kobiet.


  Długo czekali na tę chwilę. Spojrzał na tył kolumny, gdzie szły opiekunki. Trzy znich niosły chore dzieci, jedna worek zchlebem ijedna dzbanki zwodą. Poszukał wzrokiem Norberta. Był tam, gdzie mu kazał, wostatnim rzędzie. Kolumna poruszała się bardzo powoli, ale wszystko szło zgodnie zplanem. Żeby tylko udało się wsiąść do pociągu.


  Mieli dwa dni na przejechanie 650 kilometrów. Indyjskie ciężarówki pewnie już są wAszchabadzie. Powinno się udać. Miał nadzieję. Bywał już wnaprawdę beznadziejnych sytuacjach iza każdym razem Bóg go ratował. Dziewczynka, którą niósł na rękach, była lekka jak piórko. Trzymała się go mocno. Poczuł radość. To było jego przeznaczenie, znaleźć się znimi właśnie wtym momencie.


  Szli już od godziny, zaczynało się przejaśniać. Mógł teraz zobaczyć twarze dzieci. Cóż za żałosny widok, to jego małe stadko. Owcza skóra czapek przykrywająca łyse głowy, zapadnięte policzki, zasmarkane nosy, zabiedzone ciała pokryte ranami po ugryzieniach pluskiew iwszy. Kufajki pełne dziur. Każde dziecko miało zawiązany na szyi mały woreczek. Wśrodku były ich nazwiska iinne dane osobiste na wypadek, gdyby się zgubiły. Niektóre młodsze dzieci nie pamiętały swoich nazwisk. Ksiądz starał się je zabezpieczyć tak dobrze, jak tylko mógł.


  Dojście do stacji zajęło im jeszcze godzinę. Dzieci były bardzo słabe imusieli iść powoli. Przed budynkiem stacji był długi drewniany peron, zapchany ludźmi. Leżeli albo siedzieli na stertach tobołków, jakby czekali tu całą noc, amoże nawet kilka dni. Na końcu peronu, wczęści otoczonej drutem kolczastym widać było czarną stertę przegniłego zboża. Musiało tam leżeć od dawna, niezabezpieczone przed śniegiem ideszczem. Dwaj mężczyźni łopatami dosypywali do sterty świeże złociste zboże zwozu stojącego obok peronu. Dalej stała cała kolejka wozów ciągniętych przez jednego konia; czekały na rozładowanie. Ot sowiecka gospodarka, pomyślał ksiądz. Miliony głodują, azboże gnije.


  Zaprowadził dzieci za stację. Zostawił je tam zopiekunkami, asam poszedł szukać biura NKWD. Były na każdej stacji. Każdy podróżujący dokądkolwiek musiał mieć na to zgodę, nawet jeśli szedł tylko do sąsiedniej wioski. Ksiądz nie miał problemów ze znalezieniem biura. Na warcie przed budynkiem stało dwóch żołnierzy –znak, że wśrodku był ktoś ważny.


  Zauważywszy trzy gwiazdki na jego mundurze, żołnierze zasalutowali. Wśrodku za ogromnym błyszczącym biurkiem zasiadał mocno zbudowany mężczyzna wśrednim wieku, ociemnej karnacji ifalujących włosach. Był porucznikiem –dość niska ranga jak na oficera NKWD.


  Podszedł do niego, wyprostował swoją skromną posturę izasalutował.


  – Kapitan Franciszek Janowicz Pluta zbraterskiej Armii Polskiej zabiera sześćdziesięcioro dzieci ipięć opiekunek do Aszchabadu –przedstawił się.


  – A dlaczego te dzieci podróżują bez rodziców? –zapytał officer.


  Ksiądz od razu wyczuł podstęp. Powiedzenie prawdy, że rodzice pomarli zgłodu ichorób, uznawane było za szkalowanie Związku Sowieckiego iwnajlepszym wypadku karane więzieniem. Oficjalnie na terenie Związku Sowieckiego nie zmarł ani jeden Polak. Trzeba było kłamać. Podczas pobytu wRosji ksiądz skłamał już tyle razy, że stało się to jego druga naturą. Sumienie przestało go gryźć już dawno temu. Odpowiedział więc:


  – Rodzice tych dzieci przyłączyli się do braterskiej Armii Polskiej, by walczyć zfaszystami uboku zwycięskiej Armii Czerwonej.


  – Gdzie ich zabieracie, towarzyszu kapitanie?


  – Do Indii.


  – Do Indii?


  – Tak, będą tam uczęszczać do międzynarodowej szkoły języków obcych. Te dzieci obdarzone są niezwykłymi zdolnościami językowymi izostały wybrane przez Sowiecką Akademię Nauk wMoskwie. –To było bezczelne kłamstwo, ale wRosji kłamstwa były tym bardziej przekonujące im dalej odbiegały od prawdy. Chciał zaimponować oficerowi ichyba się udało, gdyż kolejne pytania już nie padły.


  – Mam dla was jeden wagon drugiej klasy.


  – Obiecano mi dwa wagony. Mam to na piśmie –przekonywał ksiądz, zcałych sił starając się udać oburzenie.


  – Wybaczcie towarzyszu kapitanie, ale jak sami wiecie, trwa wojna. Pociągi są nam potrzebne do przewozu żołnierzy iczołgów na front, na wielką kontrofensywę. Dlatego chwilowo brakuje wagonów –oficer starał się uspokoić małego kapitana.


  Oficer NKWD uwierzył wcałą tę historię. Otrzymał wszak papiery zdowództwa, że grupa licząca 60 dzieci ma zgodę na wyjazd do Aszchabadu. Było to dość niezwykłe, gdyż miasto leżało wstrefie zamkniętej ze względu na bliskość irańskiej granicy, ale przywykł do otrzymywania dziwnych rozkazów.


  – Gdzie wasze papiery, kapitanie? –spytał.


  Ksiądz wręczył mu listę, na której widniało imię inazwisko każdego dziecka oraz imiona iadresy rodziców. Większość tych danych była czystą fikcją, ale tego wymagała sowiecka biurokracja. Gdyby lista była niekompletna, odrzuciliby ją. Dla równowagi dodał też fikcyjne zawody rodziców –figurowali tu jako robotnicy ichłopi bezrolni. Oficer NKWD od razu to zauważył.


  – Są to dzieci proletariatu –zaznaczył.


  – I właśnie te okazały się najbystrzejsze –odrzekł ksiądz.


  Oficer czytał listę bardzo długo. Usatysfakcjonowany, zwielką powagą podstemplował ją ipodał księdzu. Jego praca polegała na stemplowaniu lub odrzucaniu papierów.


  – Czy mógłbym prosić was owielką przysługę? –zapytał ksiądz.


  – Oczywiście.


  – Dzieci są bardzo zmęczone. Przyjechały aż zMoskwy. Czy wasi żołnierze mogliby zrobić dla nich trochę miejsca na dworcu?


  Oficer zradością wyświadczył im tę przysługę. Bezzwłocznie wydał rozkazy, które jego żołnierze wykonali zwielkim zapałem. Mieli już dosyć sterczenia wmiejscu ichętnie skorzystali zokazji do jakiejś aktywności. Oczyszczenie peronu zludzi nie było wcale łatwe. Pilnowali swoich miejsc już od długiego czasu, by mieć szanse na wejście do pociągu. Krzyki iprzekleństwa żołnierzy nie dawały rezultatu, ale już kopniaki iuderzenia kolbami pepeszek oraz groźba pchnięcia bagnetem okazały się całkiem przekonujące. Gdy było już wystarczająco miejsca, ksiądz wprowadził dzieci na peron. Usiadły na swoich tobołkach, tworząc kilka ciasnych kręgów, wśrodku których siedziały najmłodsze. Tłum natychmiast wypełnił wolne miejsca wokół nich.


  Pociąg przyjechał dopiero późnym wieczorem. WRosji większość pociągów jeździła nocami, by nie zwracać uwagi. Gdy pociąg wjechał na stację, rozpętało się na niej istne piekło. Fala pchających się, krzyczących iprzeklinających ludzi ruszyła wstronę przepełnionego już pociągu. Ksiądz szukał swojego wagonu. Wiedział, że musi być zapieczętowany, by uniemożliwić tłumowi wtargnięcie do środka. Wagon był na końcu pociągu. Przyszedł tam oficer zdwoma żołnierzami. Jeden żołnierz otworzył, aoficer stanął przy drzwiach. Serce księdza zamarło. Cały czas modlił się oto imiał nadzieję, że oficerowi nie będzie się chciało wychodzić na zewnątrz izleci liczenie dzieci któremuś zżołnierzy. Większość znich była niepiśmienna, więc przemycenie dodatkowego dziecka nie stanowiłoby wtedy problemu. Ustawił wszystkie dzieci wrząd ipostawił Norberta na końcu. Kilka razy próbował zagadać oficera, by zmylić mu rachunek, ale za każdym razem był uciszany. Oficer powoli iskrupulatnie przeliczał dzieci izaznaczał na kartce papieru. Wmiarę, jak kolejka się skracała, ksiądz był coraz bardziej zdesperowany.


  – Panie, uczyń swój cud teraz –modlił się –ocal to dziecko.


  Gorączkowo szukał jakiegoś podstępu czy sztuczki, ale nic nie przychodziło mu do głowy. Miał wniej zupełną pustkę. Nie mógł nic wymyślić, by wsadzić do pociągu dodatkowe dziecko. Nie był przygotowany na taki obrót sprawy. Zazwyczaj otej porze oficerowie NKWD już spali lub byli wsztok pijani iwyręczali się swoimi ludźmi. Lecz ten był inny. Ojciec Franciszek spojrzał na koniec kolejki. Norberta nie było. Wszyscy weszli do wagonu iksiądz wszedł za nimi. Żołnierz zatrzasnął drzwi iponownie je zapieczętował. Oficer czuł, że wykonał swoje zadanie –policzył wszystkie dzieci. Ichoć teraz ogarnęły go wątpliwości, czy te zagłodzone, brudne iobdarte dzieci naprawdę przyjechały zMoskwy, czy ten mały kapitan wdziwacznym mundurze nie opowiedział mu przypadkiem steku bzdur, było już za późno. Wagon był zamknięty izapieczętowany, papiery wporządku, apociąg gotowy do odjazdu. Nie może ich już zatrzymać bez rozkazów zdowództwa. Nie będzie ryzykował kariery zpowodu gromadki obszarpanych dzieci, uzdolnieni lingwiści czy nie.


  Wpozbawionym okien wagonie jeszcze sprzed rewolucji, przeznaczonym do przewozu bydła, było ciemno. Zmodyfikowano go do przewożenia ludzi wyposażając po bokach wławki iwycinając wśrodku dziurę służącą za toaletę. Związek Sowiecki był krajem „równości”, toteż wszystkie wagony dla ludzi wtym ogromnym kraju były takie same –zwyjątkiem wagonów dla wysoko postawionych urzędników.


  Wkrótce ustawiła się długa kolejka dzieci do skorzystania ztoalety. Wagon trząsł się ikołysał, nie wszystkim dzieciom udało się trafić do otworu. Fetor szybko wypełnił pomieszczenie, lecz nikomu to nie przeszkadzało. Był to element życia wZwiązku Sowieckim. Uodpornili się na takie rzeczy. Wszyscy cieszyli się, że są wpociągu. Wwagonie stało kilka snopków słomy, które opiekunki rozsypały po podłodze jako legowiska dla najmłodszych ichorych dzieci. Starsze wyglądały przez dziury wścianach wagonu iobserwowały, co się dzieje na zewnątrz. Jakie to ekscytujące, być wpędzącym pociągu, jechać do innego kraju, gorącego ipełnego jedzenia. To było ich największe marzenie. Jeśli tylko będzie im ciepło ibędą mogli napełnić swoje małe brzuszki, będą tam szczęśliwi do końca życia.


  Grzali się własnym ciepłem. Pani Różańska rozdawała dzieciom chleb, gdyż przez cały dzień nie miały nic wustach. Patrzyła na dziecko iułamywała kawałek chleba stosownie do wzrostu. Dzieci były zmęczone. Długie czekanie na pociąg skończyło się, były wdrodze do wolności, było im ciepło imiały wdłoniach po kawałku czarnego chleba, który żuły bardzo powoli, by starczyło na jak najdłużej. Po kolei układały się, gdziekolwiek się dało, izapadały wsen.


  Opiekunki również były zadowolone. Mogły wreszcie odpocząć, wiedząc, że nikt wpobliżu nie czyha na ich skromny dobytek, że żadne dziecko nie odejdzie za daleko ani nie zostanie porwane. Mogły teraz usiąść na ławkach iuciąć sobie drzemkę.


  Jedyną nieszczęśliwą osobą wcałym wagonie był ksiądz. Wtej chwili był chyba najbardziej przygnębionym człowiekiem wcałej Rosji. Siedział zgłową ukrytą wdłoniach, zupełnie nieświadomy, co dzieje się dookoła. Jedyne, oczym był wstanie myśleć, to pozostawione na peronie dziecko. Raz po raz analizował wmyślach każdy najmniejszy szczegół, zastanawiając się, gdzie popełnił błąd, czemu uchybił, gdzie zawiódł. Setki możliwości ocalenia chłopca przychodziły mu teraz do głowy. Gdyby tylko pomyślał onich wcześniej, gdyby tylko był śmielszy, bardziej inteligentny…


  Znów cię zawiodłem, Jezu, pomyślał. Wysłałeś do mnie tę owieczkę, aja ją zgubiłem. Lichy ze mnie pasterz. Straciłem owieczkę, którą dałeś mi pod opiekę. Nie jestem godzien, by dalej być twym pasterzem. Odbierz mi ten zaszczyt, Panie, ioddaj komuś innemu, mądrzejszemu iodważniejszemu ode mnie. Komuś, kto ocaliłby to dziecko. Myśli księdza zwróciły się ku chłopcu. Gdzie on teraz jest? Czy udało mu się wsiąść do pociągu? Niemożliwe, nie miał najmniejszych szans dostać się do przepełnionego pociągu. Musiał zostać na stacji. Gdzie teraz pójdzie? Gdzie się zatrzyma? Kto go nakarmi?


  Przypomniał mu się najbardziej posępny dzień wjego życiu –ten, wktórym stracił ostatnią iskierkę nadziei. Wtym dniu został skazany na śmierć jako wróg Związku Sowieckiego. Pobiegł wspomnieniem do celi skazańców, wktórej oczekiwał na wykonanie wyroku. Ściany jej pokryte były nazwiskami ludzi przetrzymywanych tu przed nim. Były tam polskie nazwiska, jak również ukraińskie, białoruskie, litewskie iwielu innych narodowości. Niektóre napisane były krwią, inne wydrapane wścianie. Ci wszyscy ludzie chcieli zostawić po sobie jakiś ślad, jakiś dowód na to, że kiedyś istnieli. Ksiądz nie napisał swojego imienia. Był zbyt zmęczony. Chciał tylko zasnąć inie obudzić się już nigdy więcej. Strażnik przyniósł mu ostatni posiłek: kromkę chleba irosyjską herbatę. Ale było tam coś jeszcze –marynowany śledź. Wiedział, że to prezent od strażników. Sowiecki system karny nie zezwalał na takie ekstrawagancje, ale strażnicy bywali bardziej ludzcy niż ustrój komunistyczny. Podziękował strażnikowi, który zwlekał zodejściem. Wkońcu zapytał, czy to prawda, że jest księdzem. Potwierdził. Wydało mu się to dziwne, ale strażnik wyszedł, nie pytając już onic więcej. Zjadł kolację po raz ostatni, jak sądził, odmówił modlitwy izasnął, dziękując Panu za to, że jego cierpienia nareszcie dobiegną końca.


  Nie miał problemów zzaśnięciem. Nie bał się śmierci. Rodzina wPolsce zpewnością już dawno uznała go za zmarłego, anikt inny na niego nie czekał. Przez sen słyszał walenie do drzwi apotem poczuł, jak ktoś potrząsa go za ramiona. Sądził, że to żołnierze zabierają go na egzekucję, ale nie chciał się budzić. Ocknął się dopiero wtedy, gdy poczuł, że jest gdzieś wleczony. To nie byli żołnierze, lecz jego strażnik. Zabrał go do celi, wktórej leżał umierający więzień. Razem przenieśli go do celi księdza. Potem strażnik kazał mu się położyć wceli chorego ipod żadnym pozorem nie wstawać. Ksiądz był zbyt oszołomiony, by pytać, oco chodzi. Dopiero gdy żołnierze weszli do jego celi iwywlekli zniej chorego więźnia, uświadomił sobie, że oto właśnie ocalono mu życie. Strażnik powrócił ibez słowa przeprowadził go zpowrotem do właściwej celi.


  Następnego ranka wwięzieniu zapanowało poruszenie. Władze odkryły, że zamiast niego stracono innego więźnia. Funkcjonariusze NKWD byli wściekli iprzerażeni. Sowieckie przepisy wymagały, aby przy egzekucji obecna była wyznaczona liczba świadków, wtym lekarz, sędzia, funkcjonariusz NKWD iinni. Praktyka wyglądała jednak zupełnie inaczej. Było za dużo egzekucji, by dało się stosować do przepisów. Zreguły na egzekucjach nie pojawiał się więc nikt poza żołnierzami, którzy je wykonywali. Ponieważ przed każdą egzekucją żołnierzom dawano wódkę, cała wina spadła teraz na nich.


  Mieli wielki problem. Nie mogli dokonać na nim ponownej egzekucji ani też pozostawić go przy życiu. Postanowili ukryć go do czasu, aż ktoś znajdzie sposób, by się go dyskretnie pozbyć. Zabrali go zceli skazańców iumieścili wmagazynie. Wdalszym ciągu nie wiedział, dlaczego strażnik go ocalił. To nie mogło być zwykłe współczucie czy litość. Nie, musiało chodzić ocoś więcej. Odpowiedź otrzymał kilka dni później, gdy strażnik przyszedł do niego wśrodku nocy. Tym razem nie był sam, lecz zżoną isynkiem. Chłopiec był chory. Żona strażnika błagała go, by ochrzcił dziecko. Nie chciała, żeby umarło zduszą skazaną na potępienie. Dla strażnika było to bardzo trudne. Musiał być komunistą, by utrzymać posadę, achrzty były wZwiązku Sowieckim zabronione. Gdy dowiedział się oksiędzu, powiedział otym żonie irazem ustalili plan działania. Woleliby co prawda księdza prawosławnego, ale nie mieli innego wyjścia, jak tylko przystać na polskiego księdza katolickiego. Ksiądz ochrzcił dziecko, ajako zapłatę za posługę otrzymał mały bochenek białego chleba. Kazali mu go zjeść jeszcze tej samej nocy, żeby nikt nie zobaczył. Nie miał ztym najmniejszego problemu.


  Przez następne miesiące przerzucano go zjednego więzienia do drugiego. Okazało się, że strażnicy więzienni, przeważnie starsi ludzie nienadający się do służby wojskowej, mieli swoją własną sieć przekazywania sobie informacji. Gdy tylko trafiał do nowej, zawsze odosobnionej celi, jeszcze tej samej nocy ktoś go odwiedzał iprosił ochrzest dziecka, udzielenie pierwszej komunii, namaszczenie chorego albo modlitwę za ułomnych, słabych ichorych. Najczęściej proszono go jednak oudzielenie spowiedzi ibłogosławieństwo. Noce przeważnie upływały mu na posługiwaniu swoim nowym wiernym, awdzień strażnicy pozwalali mu spać. Dowiedział się, że chłopczyk, któremu wtedy udzielił chrztu, wyzdrowiał, ajego matka upatrywała wtym cudzie niezwykłe zdolności księdza. Tak zyskał sławę księdza, który uzdrawia ludzi. Raz udzielił nawet ślubu. Najdziwniejsze wydarzenie miało miejsce wmałym, położonym na uboczu więzieniu wUralu. Kilku mężczyzn przyprowadziło do niego skutego mężczyznę, podejrzewanego oopętanie przez diabła. Widząc, że nieszczęśnik cierpi na chorobę psychiczną, ksiądz odprawił egzorcyzmy, jednocześnie uspokajając mężczyznę izdejmując mu łańcuchy. Tym, którzy go przyprowadzili, obiecał, że diabeł nie powróci dopóty, dopóki mężczyzna będzie pozostawiony wspokoju. Jeśli jednak złamią ten warunek, szatan powróci. Po tym zdarzeniu zyskał sławę posiadającego moc wypędzania diabła. Na szczęście następnego dnia zabrano go stamtąd inie musiał wypędzać kolejnych diabłów.


  Za każdym razem, gdy udzielał sakramentu lub posługi, Rosjanie nalegali, by mu zapłacić, zwykle jedzeniem, które musiał jeść tej samej nocy. Wwyniku dodatkowych posiłków wróciły mu siły ienergia, jak również jego wrodzone poczucie humoru. Żartował teraz ze strażnikami, których zczasem zaczął lubić iszanować. Leżąc wceli rozmyślał oswoim nowym zajęciu. Rosjanie odebrali mu jego starą parafię, ale Bóg dał mu nową, znacznie większą, ciągnącą się przez tysiące kilometrów państwa rosyjskiego. Dostarczała mu wiele satysfakcji. Nie mógł się nadziwić inacieszyć swoją niezwykłą sytuacją. Oficjalnie był martwy, awrzeczywistości udzielał posługi tym dobrym, prześladowanym Rosjanom zsowieckich więzień, miejsc odczłowieczenia, bezsensownego okrucieństwa iśmierci. To dlatego Bóg darował mu życie. Nie tylko miał moc ratowania życia, ale potrafił to zrobić zklasą. Cóż za cudowne poczucie humoru ma nasz Pan! Szkoda, że nie mógł nikomu otym opowiedzieć. Wiedział, że żyje na kredyt, że prędzej czy później Sowieci naprawią swój błąd izostanie stracony. Tak się jednak nie stało. Wciąż żył iwłaśnie był wdrodze do Aszchabadu. Rozmyślania przywiodły go zpowrotem do rzeczywistości, jednak czuł teraz nadzieję. Skoro Bóg był wstanie ocalić go od pewnej śmierci, zpewnością może też uratować chłopca, który został ztyłu. To nie był jego błąd lecz wola Boża. Musi tylko wierzyć wto zcałych sił.


  Niezwykłe braterstwo


  Pociąg sunął wnoc. Czasem zatrzymywał się na stacjach, gdzie jeszcze więcej ludzi próbowało dostać się do środka. Słyszeli łomotanie wdrzwi wagonu. Ktoś próbował wyłamać zamki, ale trzymały mocno. Nieraz zatrzymywali się wszczerym polu. Czasem spychali ich na boczny tor na kilka godzin, by przepuścić ważniejsze pociągi jadące na front. Tak minęła noc iwiększość kolejnego dnia. Skończyła im się woda, apóźniej chleb. Spragnione dzieci na każdej stacji biły pięściami wdrzwi pociągu iwołały opomoc, ale nikt nie przychodził. Nadeszła następna noc, pociąg jechał dalej. Dzieci ucichły. Niektóre zasnęły, inne zrezygnacją wpatrywały się wciemność.


  Ksiądz próbował ukoić swe cierpienie snem, ale dręczyły go koszmary. Powracał wciąż obraz Norberta biegnącego za pociągiem ipozostającego coraz bardziej wtyle. Wkrótce zaświtała mu wgłowie kolejna przerażająca myśl. Ajeśli nikt nie przyjdzie otworzyć drzwi? Ajeśli zapomnieli przekazać informację oich przyjeździe?


  Takie sytuacje zdarzały się wRosji. Słyszał opowieści ojadących przez Rosję zapieczętowanych wagonach pełnych ciał. Usłyszał, jak kobiety rozmawiają cicho między sobą. Podejrzewał, że obawiają się tego samego. Nie chciał znimi za wiele rozmawiać. Musiał zachować dystans. Problemy mogły być jeszcze inne. Wiedział, że indyjskie ciężarówki mają zgodę na przebywanie wRosji tylko przez czterdzieści osiem godzin. Jeśli pozostaną dłużej, Rosjanie skonfiskują ciężarówki. Obliczył, że pociąg musi przyjechać do Aszchabadu najpóźniej tego wieczoru. Inaczej wszystko stracone.


  Godzinę później zerkające przez wszystkie możliwe szparki wścianach wagonu dzieci ujrzały, że wjeżdżają do jakiegoś większego miasta. Czyżby to Aszchabad? Nagłe podniecenie sprawiło, że zapomnieli ogłodzie ipragnieniu. Pociąg zwalniał. Nagle ciszę przeszył dziecięcy okrzyk.


  – Widzę je! Widzę ciężarówki –wołał jeden zchłopców. –Tam, są dwie! –Dzieciarnia zaczęła wiwatować.


  Ksiądz poczuł konsternację. Miało na nich czekać jedenaście ciężarówek transportowych ijedna półciężarówka. Gdzie reszta? Jak ma wcisnąć sto sześćdziesięcioro dzieci ipiętnaście opiekunek do dwóch ciężarówek? Ogarnęły go złe przeczucia.


  Pociąg zatrzymał się iwszyscy wstrzymali oddech. Czekali na kogoś, kto otworzy drzwi iwypuści ich zpociągu, lecz nikt się nie pojawiał. Zdawało im się, że czekają całą wieczność. Usłyszeli głośne łomotanie do drzwi ikilka szarpnięć, ale potem zapadła cisza.


  Wszystkich ogarnął straszliwy lęk, że wtym zapieczętowanym wagonie pojadą dalej przez rozległe połacie Rosji, aich marzenie owyrwaniu się zkraju okrucieństwa, zimna igłodu pryśnie jak bańka mydlana. Musieli walczyć oswoje życie. Idorośli, idzieci zaczęli dobijać się do drzwi wagonu krzycząc rozpaczliwie iwzywając pomocy. Musi ich ktoś usłyszeć. Jak na komendę przerwali iwcałkowitej ciszy czekali na jakikolwiek odzew zzewnątrz. Inic. Tylko martwa cisza. Kolejny wybuch krzyków inasłuchiwanie. Daremne. Żadnych sygnałów ratunku. Ogarnęło ich rozgorączkowanie idesperacja. Ksiądz starał się uspokoić opiekunki, by te zkolei uspokoiły dzieci, ale kobiety wpadły whisterię. Wwagonie rozległ się jeden wielki, przeszywający uszy lament. Ksiądz próbował coś wołać, machał rękami, lecz nikt nie zwracał już na niego uwagi.


  Nagle drzwi otworzyły się iwszyscy zastygli wbezruchu. Więc będą mogli opuścić ten przeklęty wagon. Na zewnątrz nie widać było nikogo, poza jednym żołnierzem, który też już odchodził od wagonu. Ksiądz wykorzystał moment.


  – Niech nikt się nie rusza! –krzyknął.


  Wagon znajdował się jakiś metr nad ziemią imiał tylko dwa schodki zboku szerokich drzwi. Bał się, że gdyby wysiadali wpośpiechu, młodszym isłabszym dzieciom może stać się krzywda.


  – Chore imłodsze dzieci najpierw –zarządził. –Wyjdziemy zpociągu wtej samej kolejności, wjakiej do niego weszliśmy. Gdy wyjdziecie, ustawcie się na swoich miejscach wszyku iczekajcie.


  Zeskoczył sam idał znak do zejścia dwóm kobietom. Pozostałe wwagonie podawały tej trójce małe dzieci. Cała operacja zabrała im dwie minuty. Dzieci szybko utworzyły kolumnę. Lata trudów, głodu icierpienia zdyscyplinowały je do tego stopnia, że były niczym zaprawieni wbojach, wytrenowani żołnierze. Gotowe do drogi, czekały na polecenia księdza. Tymczasem dwóch ludzi stojących przed ciężarówkami ruszyło wich kierunku. Wyższy miał na sobie nietypowy wojskowy mundur.


  Przedstawił się jako doktor Jasiński, polski wicekonsul wIndiach idowódca całej wyprawy. Towarzyszył mu pan Chmura, Polak, który prowadził wIndiach dobrze prosperującą firmę.


  – Nie mamy czasu do stracenia –oznajmił dr Jasiński. –Reszta transportu opuściła już miasto zsetką dzieci zAszchabadu iich opiekunkami. Musimy przekroczyć granicę przed północą.


  – W takim razie proszę wziąć tę dwójkę dzieci za ręce –powiedział ksiądz –apan –zwrócił się do drugiego mężczyzny –tamtych dwoje. Wten sposób pójdziemy szybciej.


  – Ruszajmy! –Zawołał.


  Kolumna ruszyła itym razem poruszali się znacznie szybciej. Ksiądz, który szedł na końcu, nieustannie oglądał się wstronę stacji wnadziei, że zobaczy tam chłopca, którego zostawił wTaszkiencie. Gdy kolumna zbliżyła się do ciężarówek, dzieci zauważyły stojące przed nimi dwie dziwnie wyglądające postacie. Byli to indyjscy kierowcy. Wturbanach na głowach, mieli czarne jak smoła brody iogromne wąsy zostrymi, zakręconymi ku górze końcami. Za pasami mieli zatknięte duże, zakrzywione kindżały. Wyglądali jak srodzy egzotyczni wojownicy. Kierowcy byli nie mniej zaskoczeni niż dzieci. Dla nich widok, jaki mieli przed oczyma, także był szokiem. Widywali wcześniej białe dzieci, ale tamte były zawsze ubrane wczyste, śnieżnobiałe stroje, dobrze odkarmione izadbane. Ale ta grupa?! Nigdy nie widzieli równie żałosnych iwynędzniałych białych dzieci jak te. Wporównaniu znimi nawet mali, ciemnoskórzy indyjscy żebracy wyglądali przyzwoicie.


  Ksiądz szybko podzielił kolumnę na dwie części iprzy pomocy kierowców, którzy podsadzili maluchy, wmgnieniu oka wszyscy wgramolili się na ciężarówki. Księdzu zaoferowano miejsce wkabinie, ale odmówił. Ciągle spoglądał wstronę stacji. Wiedział, że to bez sensu, ale było to silniejsze od niego. Kierowcy zapuścili silniki. Dr Jasiński zaczynał się niecierpliwić.


  – Jedzie ksiądz znami? –zawołał zkabiny ciężarówki. Ten wątły ksiądz, ledwie sięgający mu do ramion, nie zrobił na nim dobrego wrażenia. Nie podobało mu się, że kazał mu nieść dwójkę dzieci ateraz, kiedy wszystko jest już gotowe do drogi, zwleka zwsiadaniem do ciężarówki. Oco mu chodzi?, myślał zniecierpliwością.


  Ksiądz po raz ostatni spojrzał wkierunku stacji. Pociąg już odjechał. Widział jedynie tłum ludzi czekających na drewnianym peronie. Nie było sensu dłużej czekać. Zciężkim sercem powlókł się do ciężarówki, usiadł na ławce ischował głowę wdłoniach. Powoli ruszyli. Mała iskierka nadziei, która dotąd wciąż tliła się wsercu księdza, zgasła. Cud, którego tak wyczekiwał, tym razem nie nastąpił. Musiał się zmierzyć zokrutną prawdą. Zawiódł tego chłopca, zawiódł Jezusa, zawiódł wszystkich. Nie nadawał się do opieki nad tymi dziećmi. Przez chwilę żałował, że sowiecki pluton egzekucyjny nie zabił go wtedy. Wiedział, że to grzech, ale jak miał nieść ten ciężar na swoich barkach przez resztę życia? Całe jego życie było nieprzerwanym pasmem porażek. Natychmiast podjął decyzję. Gdy tylko dzieci znajdą się po drugiej stronie granicy, zrezygnuje zopieki nad nimi. Itak się do tego nie nadaje, aktoś inny zpewnością będzie się nimi opiekował lepiej. Wróci do Rosji, do Taszkientu iposzuka chłopca. Chociaż tyle może dla niego zrobić. Będzie szukał dopóty, dopóki nie odnajdzie go żywego lub martwego. Nie widział żadnego innego rozsądnego wyjścia ztej sytuacji.


  Pogrążył się wswoich rozmyślaniach tak głęboko, że nie zauważył poruszenia wśród dzieci zerkających przez płótno plandeki ztyłu ciężarówki. Pokazywały sobie coś zniezwykłym ożywieniem. Dopiero po kilku chwilach dotarły do niego ich słowa:


  – On biegnie! Patrzcie. Biegnie! –krzyczały coraz głośniej.


  – Ktoś biegnie! –powtarzające się okrzyki wyrwały go zzadumy.


  – Kto biegnie? Oco chodzi?!


  – Zatrzymajcie się! Zatrzymajcie się! –wołano. Obrócił głowę ispojrzał wtył, ale nic nie widział przez zaparowane okulary. Podbiegł jednak do tylnej ściany kabiny izaczął wnią bębnić zcałej siły. Ciężarówka zatrzymała się.


  – To Norbert! –Zaczęły krzyczeć dzieci, gdy tylko rozpoznały biegnącego. –Norbert! Norbert! –skandowały.


  Ksiądz zapamiętale przecierał szkła swych okularów, by móc dojrzeć. Tak, to naprawdę był Norbert.


  – Co tym razem? –zagrzmiał doktor Jasiński, który wysiadł zkabiny.


  – On –odpowiedział ksiądz, wskazując na Norberta. –Zgubiliśmy go, lecz litościwy Bóg nam go zwrócił.


  Doktor Jasiński potrząsnął głową zniedowierzaniem. Zabrali chłopca iruszyli wdalszą drogę. Emocje ściskały gardło księdza, nie był wstanie wydusić ani słowa. Oto stał się kolejny cud. Chłopiec, który nie miał najmniejszych szans na to, żeby wsiąść do pociągu, siedział teraz przy nim. Ściskał mocno dłoń chłopca, by się upewnić, że to nie sen ani halucynacje. Teraz już nigdy nie pozwoli mu zniknąć. Jego serce przepełniała ogromna wdzięczność. Bóg Wszechmogący raz jeszcze pokazał swoją siłę. Dwukrotnie ocalił go przed egzekucją, chronił przed cierpieniem wobozie pracy, ateraz przywrócił mu owieczkę, którą on utracił przez swoją nieudolność.


  Panie mój, cóż uczyniłem, by zasłużyć na ten cud, którego dokonałeś dziś na moich oczach, modlił się wduszy. Jestem tylko słabym człowiekiem małej wiary, niegodnym twoich łask. OPanie, przysięgam Ci opiekować się tymi dziećmi. Zatroszczę się onie. Będę ich ojcem, matką, rodziną, którą straciły. Zajmę się nimi tak, jakby były moimi własnymi dziećmi. Amen.


  Minęła dłuższa chwila, zanim ksiądz zwrócił się do siedzącego obok chłopca.


  – Jak udało ci się wsiąść do pociągu? –spytał.


  – Nie wiem –odpowiedział chłopiec. –Próbowałem zbliżyć się do drzwi wagonu, ale zprzodu było zbyt wielu ludzi. Byli więksi isilniejsi ode mnie. Kopali mnie ipopychali. Wtedy usłyszałem wołanie „Malczik”. Ktoś stał wdrzwiach iwołał mnie. Rozpoznałem ten głos, ale wwagonie było za ciemno. Wciąż wołał: „Złap mnie za rękę!”. To był ten sam głos, który słyszałem, kiedy wdrapywałem się na stóg siana. Wyciągnąłem rękę, ale byłem za daleko. Wtedy zawołał: „Wdrap się na plecy ludzi przed tobą”. Tak zrobiłem. Chwycił mnie za rękę iposzybowałem wpowietrzu, zanim zdążyli ściągnąć mnie na dół.


  – Widziałeś mężczyznę, który pomógł ci wsiąść?


  – Nie, było zbyt ciemno itłoczno. Nie mogłem się ruszyć. Oświcie już go nie było.


  Zapadła cisza. Ksiądz rozmyślał nad tym, co usłyszał od chłopca. Tajemniczy mężczyzna nie był zwyczajnym człowiekiem. Ten nieznajomy musiał pochodzić od Boga. Wsamym sercu chaosu, okrucieństwa, głodu, chorób imordów Bóg dokonywał swych niezwykłych aktów miłosierdzia.


  – Ale dlaczego przyjście tutaj zajęło ci tyle czasu?


  – Tamten człowiek stał na peronie.


  – Ten, który wsadził cię do pociągu?


  – Nie, ten drugi.


  – Jaki drugi?


  Zapadła martwa cisza.


  – Jaki drugi człowiek? –nalegał ksiądz.


  – Ten, któremu ukradłem portfel –powiedział chłopiec bez cienia wstydu czy skruchy. Podał księdzu portfel. –Był tam. Szukał mnie. Zabiłby mnie. Musiałem poczekać wukryciu, aż pociąg ruszy. Wtedy przyszedłem.


  Ksiądz wziął portfel do ręki. Wśrodku było trzysta rubli. Ogromna kwota, warta przynajmniej sześć pensji. Umilkł. Człowiek, który miał przy sobie takie pieniądze, nie był zwykłym robotnikiem. Musiał być spekulantem albo gangsterem. Co miał teraz powiedzieć chłopcu? Że kradzież jest grzechem? WRosji wszyscy kradli, żeby przeżyć. Ale najgorszymi krętaczami byli liderzy partii iich kapusie. Oni kradli ludziom wszystko. Zabierali im dobytek, ziemie, bydło, domy. Zabierali im wolność, religię, szacunek do samych siebie, godność iwszystko co ludzkie, sprowadzając ich do roli niewolników. Kłamstwo to też grzech, ale wRosji za prawdę idzie się do więzienia lub gorzej. Dobro izło, cnota iwystępek –wRosji wartości były poodwracane. Jak miał to wyjaśnić temu malcowi?


  – Po co je ukradłeś? Nie możesz ich przecież użyć.


  – Nie miałem takiego zamiaru.


  – Więc?


  – Chciałem, żeby ksiądz je miał.


  – Ja? Po co?


  – Nie wiem.


  Ksiądz wiedział, dlaczego Norbert ukradł pieniądze idlaczego nie chciał nic powiedzieć. Chłopiec był niezwykle bystry. Zdawał sobie sprawę, że łapówki były wZwiązku Sowieckim powszechne, przyniósł więc pieniądze, by straż graniczna pozwoliła mu przejechać. Musiał jednak okazać mu, że nie popiera tego czynu.


  – Jedziemy do normalnego kraju, gdzie ludzie żyją jak powinni. Nie będzie tam kradzieży, kłamstw, oszustw. Rozumiesz? –Głos księdza brzmiał surowo.


  – Tak, ojcze –odrzekł chłopiec.


  Dogonili pozostałe samochody, które wyjechały wcześniej. Było jeszcze dziewięć ciężarówek transportowych ijedna półciężarówka. Wiozły one setkę dzieci, dziesięć opiekunek, mnóstwo ubrań, puszki zjedzeniem, napoje iwielki zapas benzyny. Wyjechali wcześniej, gdyż ioni przemycali jedną osobę. Była to znana polska piosenkarka. Chorowała, ajej mąż czekał na nią za granicą. Ksiądz poznał resztę towarzyszącego im personelu. Był tam dr Kalinowski, niezwykle łagodny, nieśmiały młody człowiek, niepewny we wszystkim, co robił, poza leczeniem. Podczas pracy stawał się innym człowiekiem –apodyktycznym, surowym inieugiętym. Był jeszcze jeden Polak zIndii, pan Walczak, uprzejmy starszy pan, który uciekając przed carską armią przed rewolucją, jakimś trafem znalazł się wIndiach. Tam został fachowym mechanikiem. Był odpowiedzialny za to, by wszystkie ciężarówki utrzymywać wdobrym stanie.


  Dowódca ekspedycji, dr Jasiński, był bardzo wysokim, szczupłym mężczyzną. Cechowały go duże uszy, mały wąsik iokulary, które ciągle spadały mu zgarbatego nosa. Wygląda bardziej jak strach na wróble niż dowódca takiej wyprawy, pomyślał ksiądz. Dowiedział się też, że prosperujący biznesmen pan Chmura, ofiarując znaczny wkład wbudżet tej ekspedycji, postawił warunek, że będzie jednym zjej członków. Po co on tu wogóle przyjechał, zastanawiał się ksiądz. Na nic się nie przyda. Jak się miało wkrótce okazać, nie mógł się wswej ocenie bardziej mylić.


  Doktor Jasiński streścił mu historię przedsięwzięcia. Jego główną siłą napędową był pewien maharadża, który jako przewodniczący Rady Książąt Indyjskich przekonał swoich kolegów do sponsorowania iudzielenia finansowego wsparcia pięciuset polskim sierotom zRosji. Zgodzili się, apolski konsulat wIndiach itamtejszy Polski Czerwony Krzyż miały za zadanie zorganizować ekspedycję. Wybrano najkrótszą drogę, przez Afganistan.


  Początkowo planowali wjechać do Afganistanu przez pierwsze przejście graniczne, zwane Gorzki, wodległości ponad 400km od Aszchabadu. Stamtąd droga wiodła prosto na południe przez Herat, Shindad iKandahar do Indii. Opóźnienie pociągu pokrzyżowało ich plany. Musieli znaleźć jakiekolwiek przejście, prowadzące dokądkolwiek, byle tylko opuścić ten niegościnny kraj przed zapadnięciem zmroku. Do zachodu słońca były jeszcze ponad dwie godziny. Musieli się spieszyć. Słyszeli plotki, że strażnicy zamykają granice, gdy tylko zaczyna zmierzchać. Jutro byłoby już dla nich za późno.


  Zaczynali już tracić nadzieję. Jechali ponad godzinę inie zauważyli żadnego śladu drogi, nawet ścieżki kierującej się na południe. Znaleźli się wnajbardziej opustoszałej części Turkmenistanu. Po stronie granicy ciągnęło się pasmo górskie, które uniemożliwiało przeprawę na drugą stronę. Minęło kolejne pół godziny, nim napotkali skrzyżowanie dróg. Bez namysłu skierowali kolumnę na wąską gruntową dróżkę prowadzącą wstronę granicy. Wszyscy wstrzymali oddech wnadziei, że droga nie okaże się ślepym zaułkiem. Mieli szczęście. Wciągu 15 minut znaleźli się na odosobnionym przejściu granicznym do Iranu. Nie było to miejsce, wktórym chcieli się znaleźć, ale nie mieli innego wyjścia.


  Nie było żadnych drzew, które zasłaniałyby widok, więc zdaleka widzieli jak na dłoni długi, niezadaszony, betonowy budynek. Zamiast okien miał wąskie otwory na karabiny maszynowe. Przypominał raczej bunkier niż punkt graniczny. Obok budynku była duża stalowa brama, azobu jej stron, jak okiem sięgnąć, ogrodzenie zdrutu kolczastego. Kłęby drutu sięgały kilku metrów wzwyż. Ani człowiek, ani zwierzę nie przedostanie się tu przez granicę nielegalnie. Przed bramą wkopano wziemię kilka betonowych słupów. Pochylone ipokrzywione, chroniły samą bramę przed sforsowaniem. Wszystko razem sprawiało raczej wrażenie wjazdu do więzienia niż do lepszego kraju.


  Ciężarówki stanęły na poboczu, aksiądz pilnie badał wzrokiem teren. To był najniebezpieczniejszy moment misji. Za przemycanie dziecka przez granicę groziła kara śmierci. Udało mu się uniknąć jej dwukrotnie, ale jeśli złapią go tym razem, nic go już nie uratuje. Nie martwił się jednak osiebie, lecz odzieci. Zatrzymaliby cały transport, zabraliby dzieci do sowieckich sierocińców, adorosłych aresztowali za współudział. Nagle serce wnim zamarło.


  – Mają psy tropiące –jęknął. Tego obawiał się najbardziej. Szybko ukrył Norberta wkącie ciężarówki pod stertą pledów. Zdziwną jasnością uświadomił sobie, że to koniec zabawy. Pies wyczuje chłopca wmgnieniu oka. Musiał wymyślić coś innego, ito natychmiast, bo już kazano opróżniać ciężarówki.


  – Jezu, pomóż mi ocalić chłopca iwszystkie dzieci –modlił się. Nagle zaczął krzyczeć na dzieci


  – Ściągnąć spodnie, szybko. Róbcie jak mówię. Natychmiast, sikać, robić kupę, ale szybko! Teraz! Potem wszystko wyjaśnię.


  Dzieci zamarły, zszokowane. Zrozumiał, że musi pokazać im, co mają robić. Wdesperacji opuścił spodnie iprzykucnął. Niektóre dzieci rozpłakały się, ale wszystkie zrobiły tak, jak kazał. WRosji nauczyły się bez pytania wykonywać rozkazy. Ciężarówkę natychmiast wypełnił straszliwy fetor.


  – Wciągnąć spodnie iwysiadać –rozkazał ksiądz.


  Dzieci ostrożnie, omijając odchody, wyszły zciężarówki pomagając sobie nawzajem. Ksiądz ustawił je wrządku przed ciężarówką, po czym zebrał papiery iprzepustki od opiekunek oraz paszporty indyjskiego kontyngentu. Wygładził swoją wojskową tunikę ipomaszerował wstronę budynku. Wśrodku było ciemno, duszno igorąco. Usłyszał stukot obcasów salutującego strażnika, ale widział jedynie zarys jego sylwetki. Jego oczy stopniowo przystosowały się ipo chwili był wstanie dojrzeć twarz mężczyzny. Instynktownie spojrzał na rangę ipoczuł iskierkę nadziei. To nie był funkcjonariusz NKWD, czego się obawiał, ale sierżant straży granicznej. Płaski nos iskośne oczy sugerowały, że był Uzbekiem. To było podwójnie pocieszające. Po pierwsze, podoficerzy byli zwykle mniej lotni iniezbyt skrupulatni. Po drugie, Uzbecy znani byli zprzyjmowania łapówek. Było to zakorzenione wich kulturze.


  – Kapitan Franciszek Janowicz Pluta zDepartamentu do spraw Chorób Zakaźnych wSowieckim Ministerstwie Zdrowia –przedstawił się. Zabieram sto sześćdziesiąt chorych dzieci ipiętnaście pielęgniarek do Indii.


  – Do Indii? –powtórzył zaskoczony sierżant. Przez siedemnaście lat spędzonych na granicy nigdy nie spotkał nikogo, kto jechałby tak daleko, choć nie był pewien, gdzie są te Indie. Nigdy też nie widział takiego munduru, jaki miał ten mały kapitan.


  – Pewnie jest zMoskwy –zdecydował. Wszystko, co moskiewskie było inne, dziwne izupełnie dla niego niezrozumiałe.


  – Te dzieci przyjechały zPolski zarażone różnymi niebezpiecznymi ibardzo zakaźnymi chorobami. Leczyli je sowieccy lekarze zAkademii Nauk, ale musieli przerwać leczenie zpowodu wojny.


  Ksiądz wiedział, że oficjalnie wRosji nie występowały choroby zakaźne ikażdy, kto twierdzi inaczej, może zostać aresztowany za rozprzestrzenianie wrogiej propagandy jako niemiecki szpieg. Wszyscy wiedzieli, że to nieprawda, ale nikt nie śmiał podważać oficjalnej wersji.


  – Lekarze wIndiach zgodzili się kontynuować leczenie pod nadzorem sowieckich lekarzy –ciągnął. Strażnik, który słabo mówił po rosyjsku ijeszcze mniej rozumiał, pokiwał tylko głową. To nie był jego problem. Jego zadaniem było nieprzepuszczanie nikogo niepożądanego iłapanie przemytników.


  – Ile tych dzieci, mówiliście? –spytał strażnik tylko po to, żeby spytać. Nie chciał wyjść na głupiego przed tym wojskowym zMoskwy. Miał swoją lokalną dumę.


  – Sto sześćdziesięcioro –powtórzył ksiądz. –Tu są papiery, zaakceptowane ipodstemplowane wMoskwie. To akurat była prawda, jako że sowiecka biurokracja stemplowała każde nazwisko, by mieć pewność, że żadne nie zostanie bezprawnie dodane do listy. Strażnik wziął papiery iprzesuwając palec linijka po linijce, zapisywał coś na skrawku papieru. Chciał, by wyglądało to tak oficjalnie, jak tylko się da. Zawsze miał problemy zrosyjskimi nazwiskami, ana tej liście większość była tak długa, że nie mógł ich zrozumieć. Nauczył się jednak dobrze udawać iwłaśnie to teraz robił. Co jakiś czas odwracał strony. Trwało to całe wieki. Czasem podnosił nagle głowę ipatrzył prosto woczy kapitana. Wiedział, że ludzie, którzy mają coś do ukrycia robią się nerwowi ipróbował to sprawdzić. Upewniwszy się, że mały kapitan nie ma nic do ukrycia wstał, założył kapelusz ibył gotów odejść.


  – Jest coś jeszcze, towarzyszu –rzucił kapitan.


  – Tak?


  – Mam trochę pieniędzy, których nie wykorzystałem. Wywożenie sowieckiej waluty poza granice kraju jest nielegalne, więc chcę je zostawić tutaj na przechowanie.


  – Jak dużo, kapitanie?


  – Trzysta rubli.


  – Trzysta? Macie dużo pieniędzy, towarzyszu.


  – Miałem duży budżet. Sto sześćdziesięcioro dzieci je dużo chleba, towarzyszu.


  Tym razem sierżant był zaskoczony. Skoro kapitan nie miał nic do ukrycia, to dlaczego oferował mu tak dużą łapówkę? Czasem dostawał dziesięć czy piętnaście rubli od lokalnych przemytników, ale nie więcej. Wcałym swoim życiu nie widział takich pieniędzy.


  – Wyślę je do dowództwa –powiedział, biorąc pieniądze.


  Łapówkę przyjął, ale czy to ich ochroni, niepokoił się ksiądz.


  – Niektóre dzieci cierpią na bardzo zaraźliwe choroby. Radzę wam, towarzyszu nie zbliżać się do nich. Ja zostałem zaszczepiony, więc jestem bezpieczny.


  – Nie będę się do nich zbliżał, zrobi to mój kapral –odrzekł sierżant. Zbliżył palce obu dłoni do ust igwizdnął przenikliwie. Obok nich pojawił się duży owczarek niemiecki. –Oto ion. Wyszedł, apies pobiegł za nim. Podszedł do pierwszej ciężarówki iprzeliczył dzieci, nie zwracając uwagi na dorosłych. Potem gwizdnął krótko, apies natychmiast wskoczył do środka iobwąchał wnętrze. Po chwili przeszli do kolejnej ciężarówki, gdzie cała procedura się powtórzyła. Serce księdza waliło tak mocno, że było je chyba słychać wodległości kilkuset metrów. Dłonie mu się pociły, pot spływał zczoła. Wmiarę, jak sierżant zpsem zbliżali się do jego ciężarówki, ogarniała go coraz większa panika. Byli nie więcej niż dziesięć kroków od ciężarówki, kiedy zdecydował się na następny krok.


  – Zaczekajcie! –zwrócił się do sierżanta, który natychmiast się zatrzymał. –Czujecie to? –zapytał. Sierżant wciągnął powietrze nosem.


  – Co to za paskudztwo?


  – To ztej ciężarówki. Tyfus, cholera, szkarlatyna, hiszpanka, czarna śmierć –klepał ksiądz, wymieniając każdą chorobę, prawdziwą lub zmyśloną, która tylko przyszła mu na myśl.


  Sierżant miał już zagwizdać, ale ksiądz był szybszy.


  – Na waszym miejscu nie robiłbym tego, chyba że chcecie jutro zastrzelić psa –ostrzegł.


  – Co takiego? –sierżant popatrzył zdziwiony.


  – Psy też mogą się zarazić, dostają wścieklizny itrzeba je zabić.


  Strażnik opuścił ręce. Zsunął czapkę na tył głowy ipodrapał się po czaszce. Może ten dziwny kapitan mówił prawdę, amoże coś przed nim ukrywał. Wkażdym razie nie będzie ryzykował utraty psa, który pracuje lepiej niż cała reszta plutonu razem wzięta. Przyjął przecież łapówkę imusiał trochę przymknąć oczy. Miał swój honor ireputację uczciwego człowieka. Policzył resztę dzieci zbezpiecznej odległości.


  – Choroszo, wszystko wporządku, towarzyszu, podbiję wasze papiery.


  Odwrócił się, aksiądz podążył za nim, czując, jak wielki kamień spada mu zserca. Nagle zrobił się tak lekki, że prawie frunął, anie szedł po ziemi. Zradości gotów był ucałować tego śmierdzącego, spoconego Uzbeka. On miał przecież władzę, by odebrać dzieciom życie, ale puścił je wolno, czyniąc księdza najszczęśliwszym człowiekiem na ziemi. Strażnik też był szczęśliwy, choć ze zgoła innych powodów. Wkieszeni miał całe trzysta rubli. To była pokaźna suma iznakomity powód do świętowania. Gdy tylko wszedł do budynku, sprawnie podbił papiery, paszporty iwizy, po czym przeszedł do ważniejszych spraw. Wyciągnął dwie duże szklanice iwielki dzbanek bimbru, skonfiskowany dzień wcześniej. Połowa została już wprawdzie wypita, ale było jeszcze dość, by uczcić tę niezwykłą okazję. Wypełnił szklanki po brzegi ipodał jedną gościowi. Ksiądz wiedział, że odmowa byłaby poczytana jako wielka obraza. Poza tym czuł, że musi się napić, by ukoić skołatane nerwy.


  – Wasze zdrowie, towarzyszu kapitanie –powiedział strażnik podnosząc szklanicę.


  – I wasze, towarzyszu –odpowiedział ksiądz.


  Sierżant opróżnił całą szklankę jednym haustem. Miał wtej materii spore doświadczenie, aponadto chciał zaimponować gościowi zMoskwy, pokazując mu, jak dobrze Uzbecy radzą sobie zwódką. Ksiądz nie był aż tak wprawiony. Upił kilka łyków, ale nie był wstanie wypić więcej. Alkohol palił go wgardle. Powstrzymał się od kaszlu, gdyż byłoby to niegodne mężczyzny. Nie było szans, żeby ten strażnik, który picie traktował bardzo poważnie, dał mu teraz łatwo odejść.


  Muszę go szybko upić, postanowił ksiądz. Znał kilka sztuczek, które mogły mu to ułatwić, więc zaproponował następny toast.


  – Za zwycięstwo nad faszystowskimi najeźdźcami –zawołał, wznosząc szklanicę. Strażnik ponownie napełnił swoją szklankę po brzegi.


  – Za zwycięstwo –odrzekł, wznosząc ją iopróżniając zawartość. Ksiądz upił trzy łyki.


  Tym razem wódka wydawała się mniej drapać wgardle. Przez cały dzień nic nie jadł ichoć nie wypił dużo, alkohol szybko podziałał. Poczuł błogi spokój rozpływający się po całym ciele.


  – Wiecie, towarzyszu kapitanie, jest wwas coś takiego, że was lubię –powiedział mocno już podpity strażnik. –Mimo, że jesteście zMoskwy –dodał.


  – I wwas jest coś takiego, że was lubię, towarzyszu sierżancie –odpowiedział ksiądz.


  – A co?


  – Uczciwość –powiedział ksiądz zpoważną miną.


  – Wypijmy więc za nią, towarzyszu kapitanie –powiedział strażnik, wielce uradowany zkomplementu, uzupełniając szklanicę księdza inapełniając własną.


  – Za uczciwość!


  – Za uczciwość!


  Rozbawiło to ojca Franciszka. Polski katolicki ksiądz, który okłamał iprzekupił sowieckiego żołnierza pieniędzmi ukradzionymi przez dziecko jakiemuś rosyjskiemu przemytnikowi iów skorumpowany sowiecki żołnierz piją razem za uczciwość.


  – Z czego się śmiejecie, towarzyszu? –Strażnik był nieco zaskoczony.


  – To dlatego że jestem szczęśliwy. Zawsze się śmieję, kiedy jestem szczęśliwy –odpowiedział kapitan. Strażnik zdziwił się jeszcze bardziej. Dawno nie słyszał, jak ktoś się śmieje, ajeszcze dawniej by ktokolwiek mówił mu, że jest szczęśliwy. Ten kapitan był jeszcze dziwniejszy, niż przypuszczał.


  – A jestem szczęśliwy, bo odnalazłem brata, októrym nie wiedziałem, że go mam. –To niezupełnie była prawda. Był szczęśliwy ze zgoła innych przyczyn, których nie zamierzał wyjawiać strażnikowi granicznemu.


  – Brata? –wybełkotał strażnik.


  – Tak, was –wyjaśnił ksiądz.


  Strażnik przestał już szukać sensu wtej rozmowie. Kapitan pewnie się upił imówi od rzeczy.


  – Pijemy razem wódkę ito czyni nas braćmi –wytłumaczył ksiądz. –Taki nasz zwyczaj –dodał. Strażnik nie wiedział nic orosyjskich zwyczajach, ale ten miał dla niego sens. Poczuł się nawet lepiej, gdy został nazwany bratem przez tego dziwnego kapitana. Rosyjscy oficerowie zawsze patrzyli na niego zgóry, bo miał tylko stopień sierżanta, ana dodatek był Uzbekiem. Ten kapitan był inny, dlatego bardzo go polubił. Fala emocji wzięła nad nim górę. Ze łzami woczach wypełnił obie szklanki izakrzyknął:


  – Do ciebie bracie!


  – Do ciebie! –zabrzmiała odpowiedź. Objęli się itrzykrotnie ucałowali wpoliczki, jak nakazywał zwyczaj. Ksiądz poczuł, że należałoby już zakończyć to świętowanie, ale postanowił zakończyć je wwielkim stylu. Zrobi coś, czego nie udało mu się dokonać nigdy wcześniej –opróżni całą szklanicę bimbru jednym haustem. WRosji była to oznaka męskości, ana tych, którzy nie byli wstanie tego zrobić, patrzono zpogardą. Usta igardło księdza były już tak przepalone, że itak prawie nic nie czuł. Wpołowie szklanki myślał, że zaraz zwymiotuje, ale przemógł się idopił do końca. Zgodnie zrosyjskim obyczajem otarł usta wierzchem dłoni, obrócił szklankę do góry dnem na znak, że skończył pić, pozbierał swoje papiery, zasalutował, stuknął obcasami, obrócił się ibez słowa wyszedł. Strażnik był pod wrażeniem iżałował, że jego nowy brat tak szybko go opuszcza. Chciał zasalutować, ale nie był wstanie się podnieść.


  – Do swidanija, bracie –krzyknął. Poczuł się samotny. Tak niewielu inteligentnych ludzi przekracza tę granicę, pomyślał zżalem. Ten mały kapitan był niezwykle inteligentny. Od razu zobaczył wnim dobrego człowieka. Strażnikowi było przykro, gdyż niewielu przed nim dokonało tego odkrycia. Nalał sobie szklankę iwzniósł ją na cześć swojego nowego brata.


  – Twoje zdrowie, bracie.


  Światło iświeże powietrze uderzyły księdza niczym obuchem. Próbował iść, ale nie był wstanie. Zanim się zorientował, już leżał na ziemi. Chciał się podnieść, lecz kolana miał jak zgumy, więc znowu upadł.


  Tymczasem dorośli ztransportu, który został na zewnątrz, zaczęli się już bardzo niecierpliwić. Minęło całe pół godziny. Opiekunki nie miały pojęcia, co otym myśleć. Większość nie znała ojca Franciszka, ajego wygląd nie wzbudzał wnich zaufania. Co gorsza, stan ciężarówki, wktórej podróżował, nasuwał moc podejrzeń. Wyglądało to, jakby dzieci celowo zanieczyściły ciężarówkę, ale dlaczego ksiądz im na to pozwolił? Hinduscy kierowcy wrzucili do ciężarówki trochę piachu iwymietli wszystko, ale smród iwątpliwości pozostały. Zdawało się, że minęła wieczność, aż wreszcie zobaczyli znajomą, drobną postać wychodzącą zbudynku ipo przejściu paru kroków upadającą na ziemię.


  Wszyscy zamarli zprzerażenia, że ksiądz jest śmiertelnie ranny. Nie słyszeli strzałów, ale mógł zostać zasztyletowany, może poderżnięto mu gardło, uderzono wgłowę, otruto lub skrzywdzono na milion innych sposobów. Pierwszy otrząsnął się zszoku dr Jasiński ina swych długich nogach szybko dobiegł do księdza. Inni pobiegli za nim. Ksiądz poczynił kolejny bohaterski wysiłek, by wstać, ale tym razem jakieś silne ręce podniosły go do góry. Uchwycił się szyi doktora iwyszeptał mu do ucha:


  – Doktorze, jesteśmy wolni! To cud, jakiego nie widziałeś… wcałym życiu…


  Silny odór alkoholu ujawnił prawdziwy powód, dla którego duchowny nie był wstanie chodzić.


  – Wszystko wporządku? Co mu się stało? –spytała któraś zkobiet. –Czy możemy przekroczyć granicę?


  Doktor Jasiński bez słowa podniósł księdza izaniósł jak dziecko do ciężarówki. Kilka chwil później długa kolumna ciężarówek powoli przetoczyła się pomiędzy betonowymi słupami wstronę bramy. Jedna po drugiej mijały bramę dzielącą ich od wolności, która jeszcze dzień wcześniej zdawała się niemożliwym do spełnienia snem. Gdy ostatnia ciężarówka przekroczyła bramę, wszystkie naraz przyspieszyły, pozostawiając za sobą chmurę pyłu. Gdy tylko punkt graniczny zniknął im zoczu, we wszystkich ciężarówkach jednocześnie rozległa się pieśń –„Jeszcze Polska nie zginęła, póki my żyjemy”.


  Ojciec Franciszek siedział na ławce ipłakał ze szczęścia. Był świadkiem podwójnego cudu. 161 dzieci i17 dorosłych zostało wyrwanych złap śmierci, ateraz te sieroty, które przeszły przez prawdziwe piekło, straciły matki, ojców iresztę rodziny, śpiewały hymn Ojczyzny. Jakże byli teraz silni duchem, niezłomni iwolni.
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